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stąpień  -ujemnych. Lecz bilans ogólny 
jes t dla Polaków  dodatn i, zw łaszcza, 
że każdy  Polak, k tó ry  pom agał Żydom , 
narażał się n a  śm ierć. Jed y n a  wzm ianka, 
k tó ra  n ie 'w ydaje się obiektyw na, po ­
chodzi n ie  od zeznających  lub pamlięt- 
nikarzy, lecz od redak to ra  pierwszego 
tomu, m gra N . Blum entala, k tó ry  pisząc 
obiektyw nie o przychylnym  stanow isku 
przedw ojennego działacza politycznego 
M osdorfa do Ż ydów  w obozie ośw ię­
cim skim  mówi, że M osdorf w alczył 
p rzed tem  o ,,n iszczenie" Żydów . Przez 
określenie to  rozum ie się dz is ia j po^ 
wszechnie eksterm inację  biologiczną, 
niszczenie w znaczeniu  fizycznym , a n is 
walkę gospodarczą, w obec czego nie 
zaleca się używ ać w tym  przypadku  tak  
silnych w yrazów . Z resz tą  postaw a Po­
laków w czasie w ojny w ykazała, że 
myśl © eksterm inacji n a ro d u  żydow ­
skiego by ła  im zaw sze ohca.

T om  trzeci, pośw ięcony w yłącznie 
łódzkiem u gettu , nule w ykazu je  tych  u ste­
rek redakcyjnych , co poprzednie. We 
"'stępie m gr A . E isenbach p o d a je  k ró t­
ką h is to rię  żydostw a w  Ł odzi i p rzed ­
stawia podział dokum entów  n a  grupy. 
'iŁódź je s t bodaj jedynym  m iastem  w 
calym kraju , gdzie odnalezione zostało 
kom pletne archiw um  niem ieckie z ok re­
su okupacji dotyczące Żydów " (z p rzed ­
m ow y m gra M. Balberyszskiego). Pu­
blikow ane dokum enty  pochodzą właśnie 
z ow ego archiw um . T om  ten nie w yw o­
łu je  tak  w strząsającego w rażenia, jak 
dwa poprzednie. N iem cy o sw oich o k ru ­
cieństw ach oczyw iście n ie  piisali, ra- 
czej o sprawrach  organ izacy jnych  i go­
spodarczych, p rzez  to należy  w  ty m  
Przypadku rozum ieć przyw łaszczenie 
żydowskiego m ają tku . T om  tein zaw ie- 
ra ty lko  n iem ieckie d o k u m en ty  d o ty ­
czące jednego temaitu, w skutek  cze­
go cały  zbiór posiada bardzo  jedno lity  
charakter. M ożna b y  i tu  kw estionow ać 
celowość w ydrukow ania n iek tó ry ch  do- 
. r^entów, n a  ogół jednak  nie nasuw a­
ją się pod  ty m  w zględem  żadne zasad- 
iitozo zastrzeżenia.

Ogółem  biorąc „D okum enty  i M ate­
riały" są  bard zo  cennym  przyczynkiem  
do dziejów  okupacji niem ieckiej w  P o l­
sce. N ależałoby  tylko życzyć sobie, by 
C en tra lna  K om isja  H isto ryczna zw ró­
ciła w  przyszłości w iększą uw agę n a  
stronę  redakcy jną  i opracow anie m ate ­
riałów . Leży to* nile ty lk o  w  in teresie  
n a ro d u  żydowskiego.

Karol Marian Pospieszalski

P r o ic e s  A r t u r a  G r e i s e r a  ( p r z e d  
N a j w y ż s z y m  T r y b u n a ł e m  N a ­
r o d o w y m .  G łów na K om isja B adań 
Z b ro d n i N iem ieckich  w  Polsce. 
Skład  g łów ny Polski In s ty tu t W y ­
daw niczy  s. z  o. o. W arszaw a 1946, 
s tr. 418.

P r o c e s  l u d o b ó j c y  A m o tn a  L e o ­
p o l d a  G o e t h a  p r : z e d  N a j w y ż ­
s z y m  T r y b u n a ł e m  N a r o d o ­
w y m .  . C en tra ln a  Komilsja H isto ­
ryczna w  Polsce, W arszaw a—Ł ódź— 
K raków  1947, s tr. 510.

W  źródłach do dziejów  okupacji n ie ­
m ieckiej ak ta  procesów  niem ieckich 
zb rodn ia rzy  zajm ą szczególne m iejsce. 
Z aw iera ją  bow iem  nie ty lko  wiele m a­
teria łu  historycznego, lecz także reakc ję  
przestępców  n a  ich  zbrodnie, uw idacz­
n iającą się w  ich zachow aniu się p rzed  
polskim  sądem . W śród  tych  akt n a j­
w ażniejsze m iejsce za jm u ją  oczyw iście 
ak ta  spraw', które zosta ły  osądzone 
przez N ajw yższy  T rybunał N arodow y. 
Pierw szym  procesem  przed  T rybunałem  
był proces A rtu ra  G reisera , po czym  
nastąp iły  dalsze, p roces A m ona G oe­
tha , F ischera i tow arzyszy, H oessa 
a  w  najb liższej przyszłości szereg ten 
uzupełnią p rocesy w ielkorządców  k ra ­
kow skich i  ,,‘gaiuileitera" Pom orza — 
Forstera.

Bardzo szczęśliwą in ic ja tyw ę pod ję ła  
G łów na K om isja B adania Z b rodn i N ie­
m ieckich w  Polsce, ogłaszając s te n o ­
gram  procesu A rtu ra  G reisera. Z a nią 
poszła C entralna Żydowrsk a  K om isja
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H istoryczna, publikując proces A m ona 
G oetha. W  ten sposób zapew ne p o ­
w stanie seria stenogram ów  w szystkich 
procesów , k tó re  toczyć się będą przed 
N ajw yższym  T rybunałem  N arodow ym . 
Szkoda, że n ie  ustalono  takiej serii 
p rzy  w ydaniu  stenogram u pierwszego 
procesu. M ógł by t w ten posób pow stać 
oficjalny zb ió r: procesy niem ieckich 
przestępców  przed N ajw yższym  T ry b u ­
nałem  N arodow ym . Poszczególne tam y 
m ogłyby się ukazać czy to  staran iem  
G łów nej Kom isji 'Badania Z b rodn i N ie ­
mieckich, czy  też z in icjatyw y C en tra l­
n e j Żydow skiej K om isji H istorycznej. 
S tenogram y z obydw óch  procesów  zo­
s ta ły  przejrzane przez p rokuratorów , 
w odniesien iu  do procesu  G reisera przez 
prokura to rów  N .T . N . S. Kurowskiego', 
J. Saw ickiego i M. Siewierskiego, w o d ­
niesieniu zaś do procesu A m ona G oetha 
przez  sędziego dra  S tanisław a Kosiń- 
siego przy  udziale prokuratorów  N .T .N . 
dra T adeusza C ypriana i M ieczysława 
Siewierskiego. W  obydw óch w ydaw nic­
tw ach poczyniono w stenogram ie sze­
reg skreślań , aby „nie obciążać i tak  
bogatego m ateriału  n ie isto tnym i szcze­
gółami., n łe w noszącym i do sp raw y  n o ­
w ych elem entów , lub szeizieigólamii, czy­
n iącym i zadość jedyn ie  stronile form al­
ne j p rocedury  sądow ej". D o  stenogra­
mu procesu A rtu ra  G reisera  n ie  'dołą­
czono n ies te ty  w  w ydaw nictw ie doku­
m entów , k tó re  załączono do a k t sp ra ­
wy. Było to  niem ożliw e ze wzglę­
dów  technicznych z uw agi n a  koszty 
druku. N ależy mieć nadzieję, że doku­
m en ty  te  ukażą się w przyszłości w 
osobnym  tomie.

Z ew nętrzna  szata w ydaw nictw a „P ro­
ces A rtu ra  G reisera" zadow alać n ieste ty  
n ie  może. D ruk  jest często niewyraźny. 
Jes t rzeczą konieczną, aby  stenogram y 
Sądu N ajw yższego R zeczypospolitej 
m iały inną oprawę.

Karol M arian Pospieszalski

W anda  D obaczew ska  — K o b i e t y  z 
R a  v e n,s b t  ii c k. W arszaw a 1946. 
Spółdz. C zytelnik, str. 169.

W śród  ta k  ob fite j już ,dzisiaj li te ­
ra tu ry  „obozow ej" i w spom nień w ię­
ziennych rozróżnić by  m ożna parę  ty ­
pów w ydaw nictw . W  pierw szym  rzę­
dzie p o jaw iły  się w spom nienia i repo r­
taże o charak terze przew ażnie w spom ­
nień osobistych w m niej lufo bardziej 
literacką form ę ubranych. Tego typu 
w spom nień, oprócz kilku publikacji 
książkowych, sporo jes t rozrzuconych 
po rozm aitych czasopism ach w spół­
cześnie w Polsce w ychodzących. Inny 
ty p  stanow ią publikacje  o charak terze 
dokum entarnym . Je s t rzeczą zrozu­
miałą, że tego rodzaju  w ydaw nictw a 
w ym agają dłuższego przygotow ania 
tak  z pow odu konieczności zebrania 
po trzebnych  dokum entów , jak  i nale­
żytego ich, k rytycznego opracow ania. 
Są to  przew ażnie prace zbiorowe, p o ­
dejm ow ane przez  pow ołane do tego 
insty tucje . M am y już szereg takich 
w ydaw nictw  „ In s ty tu tu  Z achodniego", 
„Z w iązku b. w ięźniów  politycznych". 
C en tra lnej i w ojew ódzkich  „Ż ydow ­
skich K omisji H istorycznych" itd .

W spom nienia o charak terze osobi­
stym  są jednak  zawsze m ateriałem  
cennym , kom pletu jącym  nieraz w spo­
sób literack i suchość m ateria łu  doku- 
m entarnego, świeżością doznań działa­
ją  żyw iej na w yobraźnię czy te ln ika  i 
n iew ątpliw ie niepoślednią mogą ode­
grać rolę w urobieniu sobie poglądu 
na opisyw ane spraw y i na cały  ten 
okres tak  skom plikow anych przeżyć
i rozm aitych w spółdziałających czyn­
ników.

W  znacznej m ierze zależy to  od ta ­
lentu  narra to ra , a le  rów nież i od um ie­
ję tnego  w ybran ia  m ateriału. W  każ­
dym  zaś w ypadku  — od poczucia o d ­
pow iedzialności au to ra  za praw dę 
przedstaw ionych faktów . Inaczej spo­
wodow ać to  może niepożądane n iepo­
rozum ienia i stw arzać u czytelnika fał­
szyw y obraz opisyw anej rzeczyw isto­
ści. O bow iązuje tu  zarów no ścisłość
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